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Konferencja J. E. ks. Arcybiskupów, która pod prziewiodniiotbwem |Pryma- 
sa Polski J. E. ks. arcybiskupa Augustyna Hlonda obradowała w War- 


szaæwle, 


Przedmiotem narad i uchwał ze- 
brania księży Biskupów w dniach 
30-g0 listopada i l-go grudnia b. r. 
była bardzo poważna sytuacja Spo- 
łeczeństwa i Kościoła. 

Dzięki wzrastającemu zanikowi pra- 
worządności rośnie komunizm i za- 
eraża przyszłości Polski, kiedy rów- 
nocześnie na ostoję wszelkiego zdro- 
wego: ustroju, Kościół katolicki, walą 
się gromy. 

Prasa antykatolicka tak 'wzrosła, 
że w samej stolicy powstają aż 2 no- 
we dzienniki ze zdecydowanie wro- 
gą Kościołowi tendencją, gloryfikując 
mp. rząd meksykański, albo uderza- 
jąc na wpływ: Kościoła w publicznem 
wychowaniu, albo plugawiąc naj- 
świętsze rzeczy ohydnymi utworami. 
Wszystkie te dzienniki uchodzą za ta- 
kie, które są popierane przez sfery 
oficjalne. 

Zmysł publiczny moralny jest obra- 
żany  bezkarnością wobec przedsta- 
wień publicznych, które urągają wszel- 


Wasi sąsiedzi polityczni 


Celem 'zorjentowania i poiniformo- 
wania naszych czytelników o położe- 
niu w obozie konserwatywnym i mo- 
narchicznym, podajemy poniżej kilka 
uwag, zamieszczonych w piśmie 
„Głos Monarchisty“, organie bratniej 
nam organizacji M. O. W. 

W artykule p. t. „Stronnictwa Kon- 
serwatywne a monarchiczny ruch tu- 
dowy“ pisze naczelny publicysta 
„Głosu Monarchisty“, Piotr Gajda. 

„Prawica konserwatywna, prawi- 
ca państwowa znałduje się do tej po- 
ry poza Sejmem, co więcej nie jest 
jeszcze nawet zorganizowaną. 

Najstarszem ugrupowaniem poli- 
tycznem prawicy jest tak zwane 
stronnictwo Prawicy Narodowej, ina- 
czej zwane Konserwatystami Kra- 
kowskiemi. Na czele tego stronnictwa 
stoi kilku wybitnych profesorów U- 
miwersytetu, jak dr. Leopold Jaworski 
i Estreicher oraz szereg arystokra- 
tów z ks. Januszem Radziwiłłem i hr. 
Zdzisławem Tarnowskim na czele. 
Stronnictwo to stoi w tej chwili na 
gmumcie republikańskim, jak tego do- 
wodzą oświadczenia: jego przywód- 
ców prof. Estreichera i Radziwiłła. 
Liczebnie słabi, odgrywają pewną ro- 
lę dzięki wysokiej wiedzy i wyrobie- 
niu niektórych członków. 

Drugiem z kolei ugrupowaniem jest 
Organizacja Zachowawczej Pracy 
Państwowej, skupiająca się około 
świetnego dziennika „Słowo, wycho- 
dzącego pod redakcją Stan. Mackie- 
wicza w Wilnie. Na czele tej grupy 
stoi dwu obecnych ministrów pp. Szy- 


wydała nastepujący, oficjalny komunikat: 


kiej przyzwoitości, a cynizmem Toz- 
więzłym zatruwają dusze młodego 
pokolenia. 

Sekciarstwo doznaje opieki ze stro- 
ny pewnych czynników ze szkodą dla 
katolicyzmu i depce istniejące prawa, 
a nieraz bezkarnie chwyta się pu- 
blicznego gwałtu. 

Mimo konkordatu nieuregulowane 
dotąd stosunki pomiędzy Kościołem 
a władzami, odbijają się na wewnętrz- 
nym ustroju fatalnie. 

(Przy tem wszystkiem przygotowu- 
je się ustawa małżeńska, która Koś- 
ciołowi i społeczeństwu daje powód 
do najpoważniejszych obaw to przy- 
szłoŚć chrześcijańskiej rodziny w Pol- 
SCE. 

Wszystkie te względy spowodowa- 
ły cały szereg decyzji Konferencji ks. 
Biskupów, zmierzających do obrony 
praw Kościoła  Chrześcijańskiego, 
charakteru rodziny: jak i publicznej 
moralności. 


mon Meysztowioz i Karoli Niezaby- 
towski. Stronnictwo: to, działające na 
ziemiach wschodnich, dąży do zapro- 
wiadzenia w Polsce Monarchji i pra- 
gnęłoby w urzeczywistnianiu tego ce- 
lu, współdziałać Ściśle z osobą marsz. 
Piłsudskiego. Na trzecim miejscu, stoi 
małoznacząca w tej chwili grupa 
Związku Zachowawczej Pracy Pań- 
stwowej z siedzibą w Warszawie. 
Skupia ona w swych nielicznych sze- 
regach garść arystokratów z ks. Kaz. 
Lubomirskim, b. posłem republiki poil- 
skiej w Waszyngtonie, na czele. Gru- 
pa ta postawiła sobie za cel jednocze- 
nie wszystkich stronnictw konserwia- 
tywnych. Cel piękny, ale jak ma ra- 
zie, daleki. 

Obok tego od roku prawie rozwija 
się w Polsce ludowy ruch monarchi- 
czny. Nie przywiązniąc zbytniej wagi 
do. komieczniości natychmiastowego 
przeprowadzenia. reform społecznvch, 
IMonarchistyczna Oreanizacia Wło- 
Ściiańska stawia sobie za naczelny i 
konieczny: do szybkiego. wykonania 
cel: dokonanie w Polsce zmiany u- 
stroju przez wprowadzenie silnych 
rzadów Królew'skich. 

Daleka od nrzesadów  klasowvch 
Mon. Ore. Włościańskia idzie wiel- 
kimi krokami do wyznaczonego celu. 
Nie osladaiac siena niczyią vomoc. 
prowadzi proparande na wiecach i 
przy pomocy niem, broszur i odezw. 

Mon. Ore. Włościańska nie wiaże 
swero Droeramu z żadną osoha. wie- 
dzac. że nie n osobe. lecz n. instytucie 
silnei i trwałej, wolmei od wnływów 
partyjnych władzy Królewskiej cho- 
dzi. 

Świadoma, że tylko silny zespoło- 


ny much monarchiczny zdoła wypro- 
wadzić Polskę z odmętów" partyjnic- 
twa, Monarchistyczna Organizacja 
'Włościjańska dołoży wszelkich sta- 
rań, by ruch monarchiczny zespolił 
się pod wspólnym sztandarem. 
Ciekawe te uwagi, zwłaszcza zda- 
nie końcowe, pozwalają nam przypu- 
szczać, że nie daleką jest już chwila, 


gdy szeregi momnarchiczne pójdą 
zwarcie do iataku, przeciwko mafii 
partyjnictwa. 


Obóz Wielkiej Polski 


Po posiedzeniu Zarządu Głównego 
Związku L. - N. z dnia 27-go b. m. 0- 
głosiła „Gazeta Warszawska Poran- 
1a“ z 28-go ub. m. następujący komu- 
nikats 

„Wczoraj, w dniu 27 listopada od- 
było się posiedzenie Zarządu Głów- 
aego Związku Ludowo - Narodowe- 
go, na którem Roman Dmowski za- 
komunikowań, że podjał wespół z sze- 
regiem ludzi pracę mad skonsolido- 
waniem politycznem narodu. Wyniki 
tej pracy staną się wiadome ogółowi 
polskiemu w najbliższym czasie. Po 
dłuższej dyskusji, w której stwierdzo- 
no, że Związek Ludowo - Narodowy 
nigdy nie uważał, ażeby osoba Ro- 
mana Dmowskiego należała do jed- 
nego stronnictwa, Zarząd Główny 
Związku Ludowo - Narodowego wy- 
raził nadzieję, że inicjatywa Roma- 
ma Dmowskiego bedzie ważnym mo- 
mentem w rozwoju politycznym na- 
rodu. Niemniej Zarząd Główny! Zwia- 
zku Ludowo - Narodowego: kładzie 
nacisk na to, że położenie kraju 'wy- 
maga. ażeby Związek Ludowo - Na- 
rodowy prowadził w dalszym ciągu 
intensywnie swą pracę“. 

W ostatnim numerze „Polaka Mo- 
marchisty' z zadowoleniem motowa- 
liśmy pogłoskę o wystąpieniu p. 
Dmowskiego ze Związku ILudowo- 
Narodowego. Wiadomość ta, dziś 
zdaje sie sprawdzać. 

P. Dmowski staje na czele nowe- 
go ugrupowania, które zamierza na- 
zwać „Obozem Wielkiej Polski". 

Nie są nam dotychczas dokładnie 
wiadome ani program, ani nazwiska 
ludzi, którzy do tego: nowego ugru- 
powania wejdą. 

Wstrzymujemy się więc narazie 
z wyrażeniem naszego sądu o tej pró- 
bie „komsolidowania politycznego 
Narodu‘. 

Najbliższa przyszłość ukaże, czy i 
w jakiej mierze uda się p. Dmowskis- 
mu wyzwolić siebie i swoją grupę z 
pod. "wpływów obozw wszechpolskie- 
go, z którym tak ściśle dotychczas 
był związany i czy „Obóz Wielkiej 
Polski“ stanie rzeczywiście na plat- 
formie, umożliwiającej konsolidację 
narodu. 

Od tego uzależniamy nasz dalszy 
stosunek. 
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Towarzystwo Weteranów 


Ubiegły tydzień przyniósł nam 
dwa złazdy polityczne — kongres 
P. S. L. — Piasta w Krakowie i Ra- 
dę Naczelną Zwiazku Ludowo - Na- 
rodowego w Warszawie. 

Dwa zjazdy, dwóch majliczniej- 
szych stronnictw demokratycznych, 
republikańskich i parlamentarnych. 

Nie wdając się w amalizę nastro- 
jów, panujących na tych zjazdach, 
ani rezolucyj powziętych, pragniemy 
tw jedynie podkreślić te momenty w 
rezolucjach, które dotyczą bezpośred- 
nio sprawy ustroju Państwa. 

Kongres Piasta uchwalił: 

„Wobec ujawnionych  tendencyi 
do zmiany zasadniczych form ustro- 
ju Państwa, Kongres stwierdza, że 
najlepszym ustrojem, odpowiadają- 
cym maprawdę Państwu oraz szero- 
kim masom ludności, jest ustrój repu- 
blikański z parlementarmym Rządem 
i wszelkim zmianom mprzeciwstawi 
się z całą siłą”. 

Rada Naczelna Endecji zaś orze- 
kla, ZE: 

„Sprawa formy władzy najwyż- 
szej winna pozostać ma dalszym pla- 
nie. W szczególności hasło wprowa- 
dzenia monarchii, rzucane dzisiaj 
przez niektóre czynniki w oderwaniu 
od całości zagadnień prawno - pań- 
stwowych jest tylko hasłem agita- 
cyjnem, pozbawionem pozytywnej 
nej treści. Skutkiem jej mogłoby być 
tylko rozbicie obozu narodowego“. 

Jakież z tego wnioski? 

1) Ruch za Władzą Królewską, w 
swoim żywiołowym i zdobywczym 
pędzie naprzód poważnie zachwiał 
zmurszałemi podwalliinami zniedołęż- 
niałych stronnictw demokratyczno- 
parlamentarnych. 

2) Związek Ludowo - Narodowy, 
wbrew panującej dotychczas, w mnie- 
których kołach opinii, jest stronnic- 
twem wyraźnie republikańskiem i 
parlamentarnem jaskrawo. wrogiem 
ustrojowi monarchistycznemu. 

3) Stronnictwo P. S. L. — Piast 
nie wychodzi jeszcze w dalszym cią- 
gu poza ciasny horyzont swojskiego 
demokratyzmit. 

4) Zw. L. - N. i Piast są z każdym 
dniem mniej powołane do tego, aby 
być wyrazicielami dążeń i nastro- 
jów społeczeństwa polskiego, prag- 
nącegó zdecydowanego mawrotu z 
drogi, po której Państwo obecnie 
idzie — drogi ludowładztwa, dezor- 
gamizacji i upadku. 


A pozatem? 

Obydwa zjazdy ujęły się w swo- 
ich rezolucjach bardzo gorąco za pra- 
wami Sejmu i potępiły surowo za- 
mach majowy przedziwnie żonglując 
świętem dla każdego dobrego oby- 
watela wyrazem „praworządność' ; 
nie wspomniały jednak o tem, że 12 
maja ich ludzie byli u władzy i obo- 
wiązkiem tych właśmie ludzi było 
stłumienie zamachu, obroma prawo- 
rządności i Sejmu. 

O ile łatwiej jest uchwalić rezolu- 
cię, niż dokonać czynu! 

Obradujcie sobie, ipoczciwe, siare, 
wysłużone (i zasłużone) '"weterany, 
uchwalajcie srogie rezolucje, wygła- 


szajcie ogniste przemówienia, dla 
dodania sobie wigoru a rodakom 
otuchy, 


Życie przejdzie ponad wami — 
poczciwcy. 
Bogumił Orzechowski. 


Kto? 


— Wszystko to bardzo pięknie — 
mówią mi często moi znajomi — je- 
steście monarchistami, wrogami par- 
lamentaryzmu i ludowładztwa, ale 
kiogo zrobić Królem? 

Komu chcecie, żeby Naród powie- 
rzył tę olbrzymią władzę i większą 
jeszcze odpowiedzialność, którą przy 
waszym ustroju miałby Monarcha? 

— Podobno—mówią inni—robicie 
królem Piłsudskiego, Sykstusa iPar- 
imeńskiego, księcia Henryka angiel- 
skiego i tt. d. 

Jedną rzecz trzeba wyjaśnić na 
wstępie: nikogo królem nie robimy. 
W naszem zrozumieniu, król nie mo- 
że być „nobiony' ani narzucony przez 
tę czy inną organizację polityczną. 

Król musi być naturalnym wykwi- 
tem przyrnodzonych dążeń i wyzwala- 
jących się ideałów Narodu. 

Król musi być kośćcem pacierzo- 
wym, mózgiem, sercem Narodu, i dla- 
tego „zrobionym“ ani narzuconym 
być mie może. 

Jaka jest tedy funkcja mas — zor- 
ganizowanych i działających momar- 
chistów ? 

W ogólnej psychozie doktryn i fal- 
szywych dogmatów współczesnej de- 
imokracji, postawiliśmy sobie po 
pierwsze za zadanie przygotować w 
Polsce umysły ludzkie do możliwości 
zmiany istniejącej iormny rządów. Tę 
część naszego zadania wykonaliśmy 
już w znaczmej mierze. Dziś niema już 
prawie w Polsce myślącego człowie- 
ka, któryby nie liczył się poważnie z 
wzrastającym z dniem każdym i kry- 
stalizującym się coraz wyraźniej mu- 
chem za Władzą Królewską. 


z 


Jakże inaczej było przed paru laty, 
kiedy rozpoczynaliśmy naszą działal- 
ność i kiedy, wobec republikańskiej 
rzeczywistości, „mrzonki momarchi- 
styczne“ wydawały się w majwyż- 
szym stopniu oderwane od życia i 
nierealne. 

Nie nasza w tem jedynie zasługa. 
Ustrój obecny sam najskuteczniej 
skompromitował się w oczach wszyst- 
kich, przez oczywistą swoją nie- 
dorzeczność, skierował umysły mas 
w kierunku oczekiwania ustroju no- 
wego i lepszego. 

Ale ta głęboka zmiana, która zaszła 
w! ciągu ostatnich paru lat w sposobie 
ujmowania zagadnienia ustroju pań- 
stwowego przez najszersze warstwy 
społeczeństwa, jest 'tylko pierwszym 
krokiem naprzód po dnodze, którą so- 
bie wytyczyliśmy. 

Następnym etapem jest konsolida- 
cja ruchu monarchistycznego w Pol- 
sce. My, Monarchiści, wyrośliśmy na 
glebie demokratycznego partyjnictwa 
i choć z tym partyjnictwem walczy- 
my, jednakże wady i grzechy obec- 
nego systemu muszą i u nas się prze- 
jawiać. Jednym z takich właśnie ob- 
jawów, jest niechęć do podporządko- 
wania się wspólnej zwierzchności, u 
różnych grup, dążących do jednego 
celu, nieumiejętności konsolidowania 
się. 

I ku naprawieniu tego dużo już z0- 
stało zrobione. Wszystkie bodaj u- 
grupowania, szczerze wyznające ha- 
sła Momarchizmu, Wiery i Zacho- 
wawczości, zdają sobie obecnie spra- 
wę z konieczności przeprowadzenia 
w najbliższym czasie najściślejszej 
komsolidacji. Ostatnia secesja Orga- 
nizacji Monarchistycznej Obóz Mo- 
narchistów Polskich, przez fakt ustą- 
pienia z organizacji nielicznej garstki 
osób, przyczynił się znacznie do we- 
wnętrznej konsolidacji ruchu: momar- 
chistycznego i ostatecznego uwolnie- 
nia go od wpływów  demokratycz- 
nych stronmictw politycznych, 

Ruch monarchistyczny, skonsolido- 
wany już i zorganizowany, będzie 
musiał wypracować doktrynę, pro- 
gram, któryby dokładnie przewidy- 
wał najdrobniejsze szczegóły ustroju 
monarchistycznego pod względem po- 
litycznym, ekonomicznym i społecz- 
nym. W obecnej chwili, doktrynę mo- 
narchizmu polskiego jest jeszcze w 
stadjum ciągłego iopracowywania i 
niejednej jeszcze może ulec zmianie. 

I dopiero, po dokonaniu tego wszyst- 
kiego postawić będzie możma pytanie: 

Kto ma być królem? 

B.O. 


SKŁADAJCIE OFIARY 


NA FUNDUSZ PRASOWY 
„POLAKA MONARCHISTY” 
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L życia Organizacji Monarchistycznej 


Zarząd O. M. 

_ Dnia 29 listopada odbyło się żebra- 
nie Zarządu Głównego 0. M. z udzia- 
łem Prezesa Honorowego Organiza- 
cji p. Wacława Niemojowskiego i pre- 
zesa Rady Naczelnej gen. Kazimierza 
Raszewskiego. 

- Głównym: przedmioiem obrad była 
sprawa konsolidacji ruchu monarchi- 
stycznegio w' Polsce. 


Prezes Warsz. Koła Wojewódzkiego 
O. M. 

 Prezesurę Warszawskiego Koła 

Wojewódzkiego. Organizacji Monar- 

chistycznej objął p. Jan Drozdowski. 


Gniezno. < 

Dnia 28 listopada r. b. odbyło się 
wielkie Zebranie informacyjne człon- 
ków i sympatyków Organizacji iMio- 
narchistycznej w Gnieźnie, ma które 
przybyli: prezes kady Naczelnej, p. 
gen. K. Raszewski i Sekretarz Gene- 
<a Org. Mon., p. Józef Robakow- 
ski. 

W sali Hotelu Europejskiego ze- 
brało się około tysiąca osób, zagaił 
zebranie Viceprezes Gnieźnieńskiego 
koła powiatowego O. iM., p. Czesław. 
Obst, w serdecznych słowach witając 
zebranych. Następnie zabrał głos p. 
gen. Raszewski i w przeszło dwugo- 
dzinnem przemówieniu poinformował 
zebranych o działalności politycznej 
Organizacji Monarchistycznej. Prze- 
mówienie p. gen. Raszewskiego przy- 
jęte było niemilknącemi oklaskami. 

Zabrał z kolei głos p. Robakowski, 


larys historji 
Organizacji Monarchistycznej 
(c. d.). 


Organizacja Mionarchistyczna, roz- 
wijając swą działalność, stosowała w 
pracy dwie metody. 

W Wojewódzkich iKołach Zacho- 
dnich przyjął się system planowej 
pracy kadrowej, polegający mia zakła- 
daniu w województwach tych we 
wszystkich powiatach i parafjach 
drobnych placówek monarnchistycz- 
nych, przez mianowanych (lMężów 
Zaufania O. M. 

Z czasem placówki te rozwinęły się 
w silne koła monarchistyczne, które 
gęstą siecią objęły cały teren, orga- 
nizowany przez Zarząd Wojewódz- 
kich kół zachodnich. 

W województwiach b. olKngresówki 
propagowano ideę monanchistyczną, 
przez organizowanie wieców. Wiece 
te przygotowywali i zwoływali in- 
struktorzy, 'deleglowani przez Zarząd 
Główny w Warszawie. 

W województwie Poznańskiem 
pierwsze większe zebranie informa- 
cyjne ozłonków i sympatyków Orga- 
nizacji Monarchistycanej odbyło się 
4 sierpnia 1925 r. w miasteczku Opa- 


POLAK MÓNAR 


który po powitaniu z ramienia Zarzą- 
du Głównego zebranych, wyjaśnił po- 
wody, dla których prasa podawała o 
rozłamie w szeregach O. M., o po- 
wstaniw Obozu 'Momarchistów Pol- 
skich i t. d. Gnieźnieńskie Koło powia- 
towe uchwaliło podporządkować się 
bezwzględnie okólnikowi Prezydjum 
Rady Naczelnej, wydanemu w spra- 
wie ostatniej secesji, potępiając ostro 
secesjonistów, grupujących się w O- 
bozie Monarchistów Polskich. 

Postanowiono wyrazić pełne zaufa- 
mie Prezydjum Rady Naczelnej z p. 
gen. Raszewskim na czele, oraz Za- 
nządowi Głównemu O. M., solidary- 
zując się i popierając przyjętą 
przez nich linje polityczną. Rezolucję 
zakończono: Niech żyje jedność i 
zgoda w Narodzie. 


Nowy Dwór. 

W miedzielę, dn. 28 lisiopada od- 
były się w Nowym Dworze dwa wiel- 
kie zebrania informacyjne Organi- 
zacji Monarchistycznej. 

Pierwsze zebranie, o godz. 2 po 
poł. zagaił wobec przepełnionej sali 
p. Piotr Rakowski, instruktor Zarzą- 
du Gł}. 0. M. W obszernem i gorącem 
przemówieniu, mówca zobrazował 0- 
becne stosunki, prowadzące kraj do 
niechybnej zguby, jasno i logiczne 
wykazując, że tylko Władza Kró- 
lewska uratować nas może od ka- 
tastrofy. 

Drugi z kolei, zabrał głos p. Edward 
Mierkiewioz, kierownik 'Warszaw- 
skiego Klubu Robotniczego 0. M. W 
trakcie przemówienia p. Mierkiewi- 
cza, na sali ukazał się pos. Łabęda, 
który próbował 'oponoiwać rzeczo- 


lenica, pow. Grodziski. Zwołał je 
miejscowy Mąż Zaufania O. M., ks. 
Osowiecki. 

IW zebraniu tem wzięli udział, w 
charakterze referentów, delegaci Za- 
rządu Wojewódzkich kół Zachódnich. 
Zgromadziło się około tysiąca osób, 
z których znaczna część po wysłu- 
chaniu referatów, wsitąpiła do Orga- 
mizacji Monarchistycznej. Ukonsty- 
tuowano Koło parafjalne i wybrano 
Zarząd, którego prezesem został p. 
Ignacy Malkiewicz. 

Charakterystyczną cechą zebrania 
w Opalenicy było, że udział w: niem 
wzięli głównie: drobni kupcy, robot- 
nicy i okoliczni włościanie — sfery, 
zaliczające się do inteligencji b. słabo 
były reprezentowane. 

Fakt więc braku zainteresowania 
się naszej inteligencji wielkopolskiej 
ruchem monarchistycznym w począt- 
kach 'jego rozwoju — już przy pierw- 
szym wystąpieniu Organizacji Mo- 
narchistyaznej na szerszą widownię— 
bardzo wyraźnie się zarysował, wska- 
zując, w których warstwach ruch tem 
jest żywotnym i gdzie należy szukać 
oparcia, by osiągnąć pomyślne rezul- 
taty. 

W sierpniu 1925 r. zwołano. jeszcze 
jedno zebranie w gminie Jastrzębniki, 
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wym i przemawiającym do przeko- 
nania wywodom mówcy. (Kiedy je- 
dnak p. Mierkiewicz przypomniał p. 
posłowi różne przykre przeżycia z 
niedawnej przeszłości, zawstydzony 
poseł czemprędzej umknął, obiecując 
sobie rewanż na następnem zebraniu, 
które zostało: zapowiedziane na: godz. 
1 wiecz. tego samego dnia. 

O godz. 7 po poł. znowu tłumy za- 
legły salę. Po przemówieniach mów- 
ców O. M. pos. Łabęda chciał repli- 
kować, mnie dopuszczcno go jednak 
do głosu, i tylko energicznej obnonie 
organizatorów zebrania należy za- 
wdlzięczać, że nie został połurbo- 
wany. 

Z okrzykiem: „Niech żyje Mo- 
narchja* ma ustach, zebrani rozeszli 
się, postanowiwszy przystąpić w naj- 
bliższym czasie do zorganizowania 
w Nowym Dworze koła Organizacji 
Mionarchistycznej. 


Łódź. 

Zarząd Koła Wojewćdzkiegło Łódz- 
kiego, na nmadzwyczajnem zebraniu w 
dn. 24 listopada, uchwalił następują- 
cą rezolucję: 

1) Zarząd Koła Wojew. uznaje roz- 
bijanie solidarności ideji monarchi- 
stycznej przez grupę miezadowaolo- 
nych za warcholstwo i potępia: czyny 
tych ludzi, którzy przyczyniają się do 


"rozbijania ruchu monarchistycznego, 


gdyż uważa, że tylko. w jedności 
siła. l 

2) Zarząd Koła 'Wojew. wita kieru- 
nek wyraźnej polityki Org. Monarch. 
i stosuje się do postanowień Zarządu 
Głównego Org. Mon. w Warszawie. 


pow. Grodziski, a: Zarząd Woj. Kół 
całą swoją pracę narazie poświęcał 
opracowaniu planu dalszej działalno- 
Ści organizacyjnej, obsadzając kolejno 
powiaty swojemi Mężami Zaufania. 
W połowie sierpnia 1926 r. Zarząd 
Wojewódzkich Kół Zachodnich dele- 
gowiał swego przedstawiciela, p. Ro- 
bakowskiego, na Pomorze, powierza- 
jąc mu założenie Komitetu Organiza- 


cyjnego Pomorskiego Koła Woje- 
wódzkiego Organizacji Monarchi- 
stycznej. 


Organizacyjny Komitet. Pomorski 
ukonstytuował się w końcu tego mie- 
siąca w Toruniu. Na czele komitetu 
stanął, znany ze swej działalności w 
tamtejszem społeczeństwie, dr. Emil 
Swinarski. Zadaniem Komitetu było 
przygotowanie Konstytucyjnego 'Ze- 
brania Pomorskiego koła Wojewódz- 
kiego Organizacji Monarchistycznej. 

By zorjentować się w ogólnych 
nastrojach mieszkańców Pomorza w 
stosunku do idei monarchistycznej — 
zwołano próbne zebranie. informacyj- 
ne w parafii Białuty, pow. Działdo:w- 
ski — doskonałe wyniki, jakie ‘to ze- 
branie przyniosło, dawały dużą gwa- 
rancję, że i na Pomorzu akcja Organi- 
zacji IMonarchistycznej szybko się 
rozwinie, 


Tadeusz Kozminski 


Zmarł w Zakopanem po długiej 
chorobie Ś. p. dr. Tadeusz Koźmiński, 
kawaler orderu „Polonia Restituta. 

Dr. Koźmiński był jednym z twór- 
ców: ruchu monarchistycznego wśród 
młodzieży akademickiej na Uniwer- 
sytecie Poznańskim i jednym z pierw- 
szych organizatorów Organizacji Mło- 
dzieży Monarchistycznej. 

Przeszedłszy ma służbę do Mini- 
sterstw:a Spraw Zagranicznych, zmar- 
ły oddał się całkowicie swojej pracy, 
nie zrywając jednak kontaktu z nu- 
chem monarchistycznym. Od tej pra- 
cy loderwała go choroba, z której już 
nie powstał. 


ONI ZZEARANERZAEKE 
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STAN BEZROBOCIA 
W WARSZAWIE. 

W Warszawie w okresie od 22 do 
27 z. m. włącznie, przybliżona liczba 
beznobotnych wynosiła 14,400, w tej 
liczbie pracowników umysłowych 
4,200. Liczba ta nie uległa zmianie. 

Wysłano jako kandydatów do pra- 
cy 421 osób, w tej liczbie pracowni- 
ków umysłowych 133, otrzymało zaś 
pracę 149 osób, w tej liczbie 18 pra- 
cowników: umysłowych. 


„AURTKI* TEŻ „„POPIERA JĄ" 
STRAJK GÓRNIKÓW. 
Centralny sekretarjat białoruskiej 
robotniezo-włościjańskiej Hromady z 
polecenia międzynarodówki komuni- 


W międzyczasie dochodziły do 
Organizacji Monarchistycznej pogło- 
ski o formowaniu się na terenie War- 
szawy nowego ugrupowania nonar- 
chistycznego. Początkowo władze O. 
M. nie przywiązywały do tych pogło- 
sek większej wagi; dopiero list, któ- 
ry otrzymał gen. Dowbór-Muśnicki z 
propozycją przystąpienia do stron- 
nictwa, noszącego nazwę „Obóz Mo- 
narchistów! Polskich“ pogłoski te po- 
twierdził. (Gen. Dowbór iMuśnicki 
zwrócił się niezwłocznie do Marszał- 
ka Niemojowskiego, kierującego pra- 
wie że wyłącznie polityką Organiza- 
cji «Monarchistycznej, 0 udzielenie 
bliższych informacji w sprawie nowio- 
tworzącego się stronnictwa monar- 
chistycznego. Marszałek Niemojow- 
ski niezwłocznie wyjechał do War- 
szawy, gdzie odwiedził ówczesnego 
prezesa 
skich, prof. Szymona Dzierzgowskie- 
go, by zorientować się w jakim oelu 
powstał Obóz M. P., skoro już istnie- 
je Organizacja Momarchistyczna 1 
rozwija się dobrze. 

W rezultacie okazało się, że pro- 
gram Obozu Monarchistów Polskich 
mie wiele się różnił od wytycznych 
programowych, przyjętych przez Or- 
ganizację Monarchistyczną, jednakże 


Obozu !Monarchistów Pol- 
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stycznej wszczął akcję za poparciem 
strajku górników angielskich. Sekre- 
tarjat nozesłał wezwanie do poszcze- 
gólnych „hurtków“ jednak zostało 
ono przyjęte dosyć obojętnie. Jedynie 
„hurtek“ wsi Krupice pow. Lidzkiego 
nadesłał 20 zł. Podobno pieniądze te 
mają być wysłane do Anglji. 


WYBRYKI STRAJKUJĄCYCH. 


Donoszą z Dźwiniacza, iż wybuchł 
tam strajk w kopalni wosku ziemne- 
go. Robotnicy, domagają się 100 proc. 
podwyżki płac. Robotnicy, którzy no- 
rzucili pracę, usiłowali wedrzeć się 
do budynku kotłowni, by zagasić pie- 
oe i chcieli dać sygnał strajkowy sy- 


reną. Jednakowoż palacze stawili o- 


pór i przetrzymali strajkujących 
przed wejściem do kotłowni, 
czasu przybycia policji. iPerswazie 
policji nie pomogły, dopiero groźba 
użycia broni zmusiła strajkujących clo 
zaniechania zbrodniczych zamiarów. 


WALKA Z KRZYŻEM. 

Do szpitala Kasy chorych w Stara- 
chowicach przybył mianowany komi- 
sarz Kasy chorych w Wierzbniku 
Edward Kaca i ujrzawszy w oddziale 
położniczym krzyż na Ścianie, zażą- 
dał od personelu szpitalnego usunię- 
cia tego symbolu wiary chrześcijań- 
skiej. s 

Wywołało to wielkie oburzenie 
wśród chorych i personelu szpitalne- 
go. Chorzy ulepili krzyże z chleba i 
zawiesili je ma miejscach dawnych. 
Lekarze dr. Cynarski i dr. iIMończuń- 
ski wraz z całym pensonelem szpital- 
nym oświadczyli, iż nie staną naza- 


prof. Dzierzgowski mie uważał w 
pierwszej chwili współpracę za mo- 
żliwą bo... (Organizacja Mionarchi- 
styczna opiera się na szerokich ma- 
sach, a Obóz projektuje ksiztałtowanie 
doktryny monarchistycznej, grupując 
siły raczej intelektualne. 


Fakt, że istnienie dwóch ugrupo- 
wiań monarchistycznych o ‘bardzo 
zbliżonych programach ideowych, 
niepotrzebnie będzie 'dezorientować 
społeczeństwo, nozbijając akcję mo- 
marchistyczną już w: jej zarodku — 
nie był narazie brany przez założy- 
cieli Obozu M. P. w nachubę. 

Przez powstanie Obozu M. P. hasło 
konsolidacji żywiołów marodowych 
pod sztandarem momarchistycznym, 
wysuwane na pierwszy plan przez 


Organizację 'Monarchistyczną, zc- 
stało, niestety poderwane. 
Prasa, ciągle zjadliwie ironizująca 


akcję mionarchistyczną, do swych ar- 
gumentów, zwalczających nowy kie- 
runek polityczny w Polsce, dodała 
więc jaszcze jeden i to znacznie szko- 
dliwszy, niż wszystkie inne: „Choć 
monanchiści głoszą 0: jedności, a już 
się rozdwojili*. 

W łonie Organizacji IMomarchi- 
stycznej w sprawie ustosunkowania 


ZAC! 


POSEŁ FASŁYSTOWSKI W WARSZAWIE 


Bawił w ostatnich dniach w Warszawie fa- 
szystowski poseł .do parlamentu włoskiego 
Lanfiranconi. 

Między innymi, był on przyjęty na dłuż- 
szej audiencji u marsz. Piłsudskiego 


jutrz do pracy, o ile profanacja nie 
będzie cofnięta. 

Dopiero na skurek inierwencji po:l- 
cji i lekarzy, krzyże na nowio zawie- 


się do Obozu Monarchistów polskich, 
zdania były podzielone. 

Marszałek Niemojowski, gen. Ra- 
szewski i p. Robakowski zamierzali 
czynić dalsze usiłowania, by mawią- 
zać bliższy kontakt z Obozem M. P., 
dążąc do: ewentualnego połączenia się 
w jedną całość. 

Innego zdania był ks. Drucki-Lu- 
becki i p. Grzuchała, którzy dopatry- 
wali się w fakcie założenia Obozu 
Monarchistów Polskich celowej akcji 
żywiołów, zbliżonych do Ligi Narodo- 
wej, zmierzającej do stłumienia w za- 
rodku budzącego się ruchu Monarchi- 
stycznego i b. stanowczo opierali się 
zbliżeniu do Obozu. 

Kwestia ustosunkowania się do O- 
bozu była pierwszym powodem do 
gorących sporów! w łonie władz na- 
dzelnych Organizacji Monarchistycz- 
nej. 

Marszałek iNemojowski, ze wzglę- 
du na godną ze wszechmiar szacunku 
i zaufania osobę prof. Dzierzgowskie- 
go, mimo wszystko, mając jedynie 
dobro sprawy ma celu, za pośrednic- 
twem gen. Dowbór-Muśnickiego po- 
stanowił zbliżyć się do Obozu M. P. 

(d. c. n). Bol. 
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szomo. Znaleziono je, rzucone w 
drwalni, przy «chlewie. 

Tego rodzaju dzikie wybryki po- 
winny być najsurowiej tępione przez 
rząd. 


DEKRET O BADANIU KOSZTÓW 
PRODUKCJI. 

Rada Prawnicza zajmuje się obec- 
nie ostatecznym wykończeniem pro- 
jektu rozporządzenia o t. zw. komisji 
ankietowej dla produkcji i wymiany. 
Projekt ten znajdzie się na porządku 
dziennym jednego z najbliższych po- 
siedzeń Rady Ministrów tak, iż bę- 
dzie mógł być ogłoszony w formie 
dekretu jeszcze w pierwszej połowie 
grudnia r. b. 


ŚCTĄGANIE ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH. 

Ministerstwo Skarbu wydało do 
wszystkich Izb Skarbowych okólnik, 
wskazujący na to, że, wobec- dodatniej 
konjunktury cen przedewszystkiem 
na produkty rolne, nałeży zachować 
jaknajdalej idącą czujność nad pra- 
widłowością egzekucji podatkowych. 
zwłaszcza mających na celu Śściągnię- 
cie zaległości w podatku gruntowym 
i dochodowym. Zaległości w tych po- 
datkach winny być zlikwidowane bez- 
warunkowo do 1-go stycznia 1927 r. 

Zarządzenie to nie anuluje poprze- 
dnio wydanych co do przyznawania 
ulg w spłacie podatków, ulgi te jednak 
winny być udzielane z całą oględnoś- 
cią i tylko w wypadkach rzeczywistej 
potrzeby. Już udzielone ulgi w spła- 
tach pozostają w mocy. 


Stronnictwa Zachowawcze 


Żywioły zachowawcze organizują 
się coraz sprawmiej. Prawica Naro- 
dowa, po inauguracyjnem zebraniu 
w Warszawie u ks. Janusza Radzi- 
wiłła, założyła już swoje koło w Ło- 
dzi, wciągając najpoważniejsze Oso- 
bistości tamtejszego świata finanso- 
wego i przemysłowego. 

Jednocześnie wileńska Organizacja 
Zachowawczej Pracy Państwowej 
wyszła również poza granice Wileń- 
szczyzny, zakładając w Białymsto- 
ku koło wojewódzkie. 

Z zadowoleniem notujemy pogło- 
skę o mającej nastąpić w niedługim 
czasie konsolidacji ugrupowań za- 
chowiaiwczych, która, idąc równmiole- 
gle z konsolidacja ruchu monarchi- 
stycznego, zbliży nas do wspólnego 
irontu Monarchizmu, Wiary i Zacho- 
'WaWCZOŚCI. 


Z ZAGRANICY 


KRÓL RUMUŃSKI. 


Ciężka choroba, której w' ostatnich 
dniach uległ Król Ferdynand Rumuń- 
ski, wywołała żywe zaniepokojenie 
i przygnębienie w całej Rumunji. 

Jednocześnie jednak, z powodu pew- 
nych niejasności w sprawie ewentua|- 
nego następstwa tronu, czynniki wy- 
wrotowe starały się szerzyć panikę, 
Iozpuszczając wiadomości o rzeko- 
mych zamiarach powrotu do Rumunji 
Ks. Karola, byłego Następcy Tronu. 

Na skuiek tego, król Ferdynand na- 
desłał na ręce prezesa Rady Mini- 
strów następujące pismo, które Zo- 
stało opublikowane: 

— Jesiem głęboko wiznuszony za- 
interesowaniem i miłością, okazy waną 
mi przez wszystkich w związku ze 
stanem mego zdrowia. Jednocześnie 
z wielką przykrością spostrzegam, 
że niektóre koła wykorzystały ię oko- 
liczność dla wszczęcia dyskusji mad 
zasadami, stanowiącemi podsiawę 
dynastji w monarchjach konstytucyj- 
nych, które to zasady nie pozwalają, 
aby los Korony mógł być uzależniony 
od czyjejkolwiek zmiennej wioli. 

Na szczęście w ostatnich czasach 
czuję, że siły mi powracają i sądzę, że 
z pomocą Boga będę mógł, jak do- 
tychczas, pełnić obowiązki wobec na- 
szego Drogiego Kraju i Ukochanego 
Narodu. Zresztą dowody, które złoży- 
łem w trudnych chwilach, przez: jakie 
przechodziła Rumunja, wykazały, że 
umiałem powziąć należne postano- 
wienia, zapanowywując nad samym 
sobą, bądź to gdy chodziło: o poświę- 
cenie dla dobra Ojczyzny, węzłów 
osobistych, bądź też gdy okazało. się 


konieczne, abym jako Król położył : 


kres zbłądzeniom i wahaniom uko- 
chanego dziecka. Mam więc prawo 
sądzić, że mikt nie może wątpić o mo- 
jej ciągłej trosce ścisłego wypełnia- 
nia moich obowiązków: aż do mych 
chwil ostatnich. 

Jest to obowiązek, ciążący na Kró- 
lu, któremu zależy więcej na trwało- 
Ści jego dzieła, niż na tem, co było 
najdroższem w jego: życiu. Dzieła te- 
go, podjętegio przez niezapomnianej 
pamięci wuja mego, pierwszego Króla 
Rumunji, dzieła, które Bóg polecił mi 
uzupełnić i rozwinąć, będę bronił z 
całą stanowczością, czyniąc wszyst- 
kie wysiłki dla zapewnienia mu wszel- 
kiemi możliwemi Środkami przyszło- 
ści trwałej, opartej na chwale dy- 
nastji i konsolidacji Państwa. 

Jestem pewny, że w tym kierunku 
mieć będę pomoc wszystkich dobrych 
Rumunów, a w pierwszym rzędzie 


wszystkich wiemych i oddanych do- 


radców, którzy od chwili mego wstą- 
pienia na tron, udzielali mi bezwa- 
runkowego: |popancia. Oni to będą u- 
mieli zjednoczyć wszystkie siły na- 
rodowe dla utworzenia ostoi dla Tro- 
nu, aby nakazać poszanowanie mych 
decyzji i czynów, gdyż decyzje te 
i czyny zostały powzięte i urzeczy- 
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wistnione zgodnie z prawami i naj- 
wyższemi interesami Monarchji i 
Państwa. — Ferdynand. 


ARESZTOWANIE BISKUPÓW 
W MEKSYKU. 

W Meksyku aresztowano 8 bisku- 
pów, podejrzanych o opór przeciwko 
antyreligijnej polityce Rządu. Biskupi 
ci zostali sprowadzeni do Meksyku, 
gdzie ciężko zachorowali z powodu 
brutalnego obchodzenia się znimi. 


TARCIA WŚRÓD KOMUNISTÓW. 

Obrady rozszerzonego Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki 
Komunistycznej odbywają sie z pe- 
wnemi trudnościami, wynikającemi 
z Opornego stanowiska francuskich, 
angielskich i niemieckich delegatów 
wiobec projektowanego przez Stalina 
wstrzymania poparcia Rządu Sowie- 
tów dla komunizmu na Zachodzie. 
Pozatem ze strony delegacji niemiec- 
kiej podkreślono, iż ruch opozycyjny 
w niemieckiej partji komunistycznej 
zakorzenił się tak silnie, iż nie ma 
sposobu na zwalczenie go. Przyjęto 
rezolucję przeciwko tworzeniu się w 
Niemczech t. zwanego Spartacus- 
bundu. 


PLAGA WSZY W SOWIETACH. 
Prasa sowiecka uskarża się, iż pod- 
czas rewidowania domów noclego- 
wych w Piotrogrodzie stwierdzono u 
ich mieszkańców nieprawdopodobną 
ilość wszelkiego robactwa. Lekarze 
sowieccy ustalili jako maksimum 
liczby wszy, mogących przebywać na 
jednym człowieku — 7000. Tymcza- 
sem w poszczególnych wypadkach 
w domach noclegowych w Piotrogro- 
dzie 'cyfra ta została przekroczona. 
INaprzykład z jednego mieszkańca 
tych domów zdjęto podczas dezyn- 
tekcji kilogram tego robactwa. ‘Część 
koszuli przesłamio jako okaz do insty- 
tutu Pasteur'a w Paryżu. Podczas 
dezynfekcjowajnia mieszkańców do- 
mów! noclegowych wszy są zgarniane 
lopatami i wynoszone kubłami. 


W ROSJI NIE WOLNO STAWIAĆ 
KRZYŻÓW. 

Sowiet w  Wołodarsku zabronił 
wznoszenia krzyżów na mogiłach 
zmarłych obywateli tego miasta na 
cmentarzu miejskim.  Jedmocześnie 
Śpiewakom pogrzebowym zabroniono 
brać udział w pogrzebach, w: których 
bierze udział duchowieństwo jakiego- 
kiolwiek wyznania. 

SE PRRAOREZ POOR ARA RSE id 
= 

Każdy, komu trafi do'ser- 
ca to co pisze „Polak Mo. 
narchista“ powinien naszeu 
mu pismu zjednywać pre. 
numerątorów i czytelników. 


a 
COCO 
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OKÓLNIK ZARZĄDU GŁ. ORGANIZAC II 
MONARCHISTYCZNEJ Nr, 15. 


Do wszystkich kół i mężów zaufania O. M. 


I. Celem zapobiierzemia izdlarrzającym się 
często: wypadkom  fatszorwamia  tawiltarju- 
szy, podpisów ii t. p. w omgianilzacjach spo- 
łecznych i politycznych, Zarząd Główny 
postanowil ujedmostajnić fonmę kwiitarjuszy 
O. M. i prowiadzić ich ścisłą ewidemcaję, 
wydając następującą instrukcję: 

a) prawo druku ii wydawania kwitanju- 
szy przysługuje z reguły  Zarządoiwi (Gł. 
O. M., któny. jedmak może przelać prawo 
wydawania kwitanjuszy (w żadnym razie 
mie. druków) ma Zanzady zongamizoiwanyoh 
Kół Wojewódzkich (Olkr.) każdorazowo 
mocą rwiliasnej uchwały, ma twinilosek pis- 
mienny  zaintenesowanego Zarządu Koła 
Woi. '(Olr.). 

b) kwito'wać z odbioru kwot, wołacanych 
ma socla O. M. mają prawo: skarbnicy, in- 
kasenci i Mężolwiie Zauńania. Każdemu z 
wyżej wymienionych należy wydać łącz- 
nie z kwitanuszem specjalne upoważnienie 
piłśmiienme, zaopatrzone dwoma podpisami 
członków Zanządu do itego: uprawmniomych. 

c) Kotba Woj. (Olkr.), które w myśl p. a) 
otrzymały prawo ‘wydawania kwitarjuszy, 
winny prowadzić ścisłą ich eiwzldiemicję. 
Osoby, otrzymujące tkiwiitalniusze, ikowlilbufią 
ich odbiór. Zużyńłkowiamz kwitarijusze ma- 
leży dla komtrolii przechowywiać w archi- 
wum Sekretariatu. 

dì) Mężowie Zaiufamia ii inkasenci Zarzą- 
du Głównego odsyłają zużytkowane kiwi- 
"tarjusze,  łączniie z zapotrzebowaniem mo- 
wych do Sekretarijatu Generalnego 0. M. 

e) Kwitarjusze O. M. mają ściśle usitato- 
mą formmę. Kaużdty (kwitarjusiz zawiera 100 
sztuk kartek na 50 kwitów, wiypisrywiainyich 
podiwójnia, t. i. przez kalikę. Kwity Za- 
rządu Głównego pieczętotwane są okrągłą 
pieczęcią. Kasy Głównej O. M, kwity: u- 
piraiwniiłomych Kół Wojewódzkich  (Oikr.) 
pieczęcią kasy odnośnego Kotła. 

f) Koła: Woj. (Olkr.) ziaopaltrzą się w o- 


krągłe pieczęcie kasowe — w. otoku: 
Omgamii'zacja Momarchistyczina, w środku: 
Włbojewódzka Kasa w. .... (przymiotnik 


(Okr) mp. Woje- 
Okręgowa: Kasa 


nazwy Województwa 
wódzka Kasa Łódizka, 
Kaliska) 

g) Zarówno Zanząd Główny, jak i! Zarzą- 
dy Kół Woj. (Okr) będą ogłaszały w pra- 
sie milejscowiej il organie: oficjalnym O. M. 
nazwiska osób, którym zostały: wydawane 
upoważnienia ido zbierania kwot pienież- 
myich na cele O. M. i kewiltotwamiia: ich, jak 
również !kaġdorazowe :anmuliowamie ityoh m- 
paważnień. | 

h) lnstrukoja mimiejsza :oboiwiiązyrwać be- 
dziie z dniem 1 grudnia r. b. j wyciąg z jej 
treści zostanie: w tym cazasfte opublikowany 
w "prasie, wobec azego -zainteresowane Ko- 
fa flMiężorwiłe: Zaufania złożą przed! powyż- 
szym. taranimejm zapotrzebowanie krwitariu- 
szy do Sekretariatu Generalnego. Cena 
kwiitairjusza swymosić będzie 2 zł. iza sztukę, 
przeto lacznie z zamówiemtiiem należy przie- 
kazać ` oidnośną kwotę do Zarządu : Głów- 
nego ma P. K. O. Konto 13340 w; 
Wie. 

Józet Robakowski, 

Sekretarz "Glen. 


Henryk Fukier. 
wiloe-pnaz:eS. 


alrsz'a- . 


POLAK MONARCHISTA. 


OKÓLNIK ZARZĄDU GŁ. ORGANIZACJI 
MONARCHISTYCZNEJ Nr. 24. 


Do wszystkich Kół i Mężów Zauiania O. M. 


I. W myśl okólnika Nr. 15 p. 1) z dnia 
1l-go wrześniia r. b. (instrukcja'wikwlitar ju- 
szach) komunikuje się, że Zarząd Głów- 
my przygotował odpowiednią ilość kwitar- 
juszy, które malieży: nieziwłoczmiie zialipoitrize- 
borwać z Selbretarjatu ‘Generalnego O. M. 
wpłacając przy zamówieniu 2 zł. za każdy 
kwitarjusz ma P. K O. w Warszawie 
Nr. 13340. 

a) Na iktwitarjustzach. obowiązywać będą 


pieczęcie: Na itaremach Województwa Wiar- 


szawskiego, Poznańskiego, Łódzkiego, Kra- 
kowskitego, Białostockiiego — pileczęciie: ode 
nośnych Zanządów Wojewódzkich; dla 
Woj. Lwowskiego, Tarnopolslkiego, Stami- 
sła:wowskiego— pieczęć  Zarządu.Lwowskie. 
go; dla Okręgu Kaliskiego — pieczęć Za- 
rządu Okregowego. Dla wszystkich in- 
nych Województw, do czasu założenia Se- 
kretanjatów Wojewódzkich, wydawać bę- 
dzie kwitarjusze Sekretar jat Gien, z. plsczię- 
cią Zarządu Głównego O. M, 


b) Katejgonyczniie zabrania się ściągania 
składek i ofiar ma rachnunelk 'damego Za- 
rządu Wojewódzkiego, czy: okręgowego 
poza obrębem: przydzielonego: mu przez Za- 
rząd Główny terenu olrganiziacyjnego:. 

c) Zarząd Kół, które 'wydały swym Mę- 
żom Zaufania, 
kwiitarjusize: — niezwłocznie zażądają ich 
zwrotu, by wiymiemić je na kwiitarjusze, 
przepisane przez Zarząd Główny. 

d) Wszyscy 'Miężowie Zaufania. Zarzą- 
dy Kół powiatowych i parafialnych 'oraz 
imkkasenci, — któnzy uzyskali  kıwttnjusize 
wprost do Zarządu Głównego, przyślą nie- 
zwloaznie te kiwitarjusze rwriaz z wpoważ- 
nieniami ù rozliczeniem  zalinikasowanych 
piemiędizy do Sekretarijatu Gem. 0. M., qe- 
em rwymientienta ich ma kwitariusz:2 prize- 
pDËSOAWE. 

e) Zarządy Kół wojewódzkich ii okręgo- 
wych maidielślą miezwłocznie spis osób, któ- 
re uprawnione zostały! do kwiitierwiania pis- 
niędzy ma cele O. M. składanych.  Niieza- 
leżniie: od! tego: wydadzą wyżej wymienione 
Zarządy odnośne komunikaty do prasy 
miejscowej. 

Henryk Fukier, 
wiec prezes. 


Józei Robakowski, 
Sekretarz Gen. 


OPZETEBZORUPRODCOSA NZ TAZATOZ OSOZ NAROŻA ENNE ES E TAAA 


+ 


BACZNOŚĆ! 


Monarchiści miasta Łodzi i województwa 
Lódzkiego, Sekretarjat Koła Wojewódzkiego Or- 
ganizacji Monarchistycznej mieści się w Łodzi, 
przy ul. Żeromskiego 74. 

Monarchiści z Kalisza i okolic, odwiedzajcie 
Sekretariat Koła Monarchistycznej 
w Kaliszu przy ul. Wrocławskiej Nr. 24. 


Organizacji 


Sekretarjat Wojewódzki Orgamizacji Monarcli- 
stycznej w Poznaniu mieści się przy ul. Cheł- 
mońskiego 21, III piętro. 


skarbnikkom. li inkasentom - 


——— 


L chłopskiego zagonu 


Gospodynie wiejskie powinny, ma- 
jąc teraz czas mniej zajęty i długie 
wieczory, koniecznie zrobić prze- 
gląd swoich nasion warzywnych — 
do najwięcej na wsi rozpowszech- 
nionych i potrzebnych warzyw 
należą w pierwszym rzędzie kapusta, 
potem buraki, brukiew, pietruszka, 
ogórki i t. p. 

Na nasienie przezimowuje się za- 
zwyczaj parę głąbów kapusty, kilka 
buraków i brukiew, warzywa te za- 
sadzone na wiosnę, wydają potrzebne 
do wysiewu nasienie. Sposób ten jest 
dobry, ponieważ masiona własnego 
chowu, wykazują częstokroć wyższą 
siłę kiełkowania niż kupne, należy 'je- 
dnak pamiętać o tem, że wysiewając 
z roku ma rok nasiona wyprodukiowa- 
ne z tych samych roślin, doprowa- 
dzamy do wyradzania się i karko'wia- 
cienia. | 

Pozatem „wysadki* danego ga- 
tunku, posadzone w: bliskości „wy- 
sadków'* rośliny pokrewmej, należą- 
cej do tej samej rodziny, — zapylają 
się wzajemmie i powodują zupełne 
zwyrodnienie jednego i drugiego ga- 
tunku. Dotyczy to w pierwszym rzę- 
dzie kapusty, która wyradza się nie- 
zmiernie łatwo. 

Kapusta, jak brukiew, rzodkiew i 
in. należą do rodziny krzyżowych — 
posadzone więc w bliskości siebie, jak 
się 'to prawie zawsze dzieje w małych 
chłopskich ogródkach, — zapylają się 
wzajemnie, i możemy być pewni, że 
z wydanego przez nie nasienia nic do- 
bregło nie wyrośnie. 

Zdarza się ma wsi bardzo. często 
iż gospodynie chełpią się tem wielce, 
że mają nasiona niezmienione jeszcze 
od czasów prababki. Co może z tego 
wyrosnąć? Łykowate, białawe bura- 
ki. karłowata, niezwijająca się w 
główki kapusta. 

Nasiona trzeba zmieniać, przynaj- 
mniej co parę lat. O tej porze zbiory 
nasion są już pokończone i najczę- 
Ściej odbywają się jarmarki i poka- 
zy nasienne, trzeba zawczasu: pomy- 
Śleć o zapewnieniu sobie dobrego ma- 
terjału siewnego. Gospodynie powin- 
ny zamówić sobie nasiona w dworach, 
w których ogrody są dobrzie prowa- 
dzone, albo wypisać je sobie z War- 
szawy — miech nie lękają się zapła- 
cenia paru złotych, sowicie im się to 
opłaci — w postaci lepszego zbioru, 
robota przy pieleniu, kopaniu i t. d. 
nie pójdzie na marne. Zresztą można 
te sprawę załatwić taniej, sprowa- 
dzając wspólnie dla kilku, lub kilku- 
nastu gospodarstw. 

Przypuszczam, że Stow. Zjedn. Zie- 
mianek udzieliłoby rabatu i postara- 
loby się dostarczyć nasion pierwszo- 
rzędnej jakości i zastosowanych od- 
powiedmnio do danej gleby i klimatu. 

Nie należy zostawiać tę sprawę ma 
ostatnią chwiłę. lecz zabrać się do te- 
go wcześniej, by na wiosnę z braku 
materiału nie wysiewać byle czego. 
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|. PO ROCZNICY LISTOPADOWEJ 


GEN. CHŁOPICKI 


PIOTR. WYSOCKI 


ROZMAITOŚCI 


SPOSÓB NA SAMOBÓJCÓW. 


„ Młoda kobieta, znużona życiem, posta- 
mowliła zejść z tego Świałta. Udawszy! się ma 
wiybrzeże rzeki—rzecz dziala się w Strass- 


burgu — zostawiła: na brzegu kartkę, ogól- ' 


mile przyjętej wi takich razach treści i rziu- 
cita się do wody. 

Scenę tę zawważył przechadizający: się 
nad brzegiem policjant. I oto jak postąpił: 
wyjął meiwoiiwiej i kierując go w strone mo- 
cująlcej się z wiodą kobiety, wykrzyknął: 

„Dopływaj matychmiast do brzegu, bo 
strizieillę '. 

I przielrialżionia 'samobójczyni we strachu 
przed! śmiercią, zaczęła płynąć do: brzegu. 
Uratowano ją. Zwyciężyła stara zasiada.: 
klin Klinem. ZAŁ! 


POGODA I ZBRODNIE, 


— Statystyk pewien oglłosił nadzwyczaj 
sumienne studium, do którego wsikazłów:ek 
zasiągnął z raportów policyjnych w: Chi- 


cago ge studium _ tego wynika, żę pod- 
noszenie się tiłmperatwry. (postępuje TÓW- 
nomiierniie z wzrostem liczby zbrodni. 


l!ość tychże zmniejsza się, z nastaniem pory 
deszczowiej. (Wzrost zbrodni stwierdzono 
w: dniach jpcigodniyich, podczas kiedy zmniej 
szenie się ich liczby przypada: ma piorę nle- 
ba maglisitegoi. 


PRENUMERATA: : kwartalnie 2 zł. 
pólrocznie 3 zł. 50 gr., rocznie.6 zł. 


ADRES REDAKCJI 


Oo CES 


Redaktor i Wydawca: Józef Robakowski. 


i ADMINISTRACJI: 
Warszawa, Senatorska 6 sień E I p. Tel. 28-38, 


Kierunek wiatru wywiera również wpłry'w 
ma zbrodhniicziość. 

Można ośmielić się twierdzić, że meteoro- 
psychologia stanie siię może jedną z mauk 
przyszłości. 

Niebo  zachtmnulnziemie i deszcz zdają się 
mieć wpływ uspakaający: i uśmiierziający. 

Zresztą wszystko to włiedział już La Fa- 
yette, wieczorem 5 października 1789 m., 
kiedy rzekł do Ludwika XVI, izianiepolkcojo- 
nego tem, że lud rzuca kamieniami: na mur 
pałacowy: 

— N. Pan może spokojnie iść spać, dlziś, 
miiep'or ządków żadnych mie będzie; deszcz 
padia. | 

Tak więc, przez opady wilgoci, prziąz 
ciepło, Lub zimnlo, oddziiałtytwia na mas zmien, 
ność iatmosfery, Stosownie do różniytch me- 
tod fizjoterapii. 

Życie ludzkie jest tylko! powiiewmą i mio- 
tamą przejściowemi powodami tbiańką my- 
diena, która buja w powietrzu, zdana na 
łaskę byle wietrzyka, a potem: pęka, 


ODPOWIEDZI OD REDAKC HI. 


klaisztioma, jak 
“demokratie 


P, Zygmunt K. Dłużej 
przora, wkrótce i na tego 
tezyjdzie kolej. 
Monanchisityiczna 
nie jest bymniaj- 


Monarchiście z W. 
Organizacja Włościańska 


inniień „bolszewicką“. iPrzeciwnie, zwiallcza 
ona. prądy wywrotowe i oddate ogromne 
usługi idei momarchisityczniej siwolią dzia- 
łafmością wśród: ludu. 

P. K. J. Informacje o starością S. bardizo 


ciekawie, prosimy o 'adipis pisma. Zrobimy 
użytek. | 
P. Józefowi Mad. Nie dla mas — do 


kosza. 


Roboty budowlane 
po ań konkureneyinyeh 
przyjmie majster budowlany 


Adam Zwoliński 


w kłodawie, ul. Przedecka No 144 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona$120 zł.; „'/, strony 70 zł., '/, strony 40 zł., 
1/, strony 25 zł., drobne od dołu lo gr. 


REDAKT 


Spin m o |; O aU I A 10 m 0 
OR przyjmuje codziennie, opiócz niedziel i świąt od 10 do 3 popoł. 
ADMINISTRACJA czynna od 5 do 7 popoł. 


Druk. Spółka Wydawnicza Powszechna, Warszawa, Szpitalna 1 


